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Pr enumer a ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i całem  państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pó ł­
rocznie 6 m arek ; w Królestwie polskiem rocznie 6 rub li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
merujących „T ygodnik11 4 centy, d la wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Roiniczy“ wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
Ń iefrankow anyeh listów n ie  przyjm uje się. Reklamaeye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem autora;, nieum ieszczonyeh n ie  zw raca się.

Zam ówienia na „Tygodnik11, i og łoszen ia, przyjm uje A dm i­
n is tra c ja  „T ygodnika11, p-zy  ulicy Karm elickiej 1. 42, artyku ły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej ł. 5.

T r eś ć :  Doświadczenia z uprawą traw  na ziarno. — W arszawska Spółka Rybacka. (Dokończenie). — Korespondencye: Pomoc dla 
rolników, która się kończy na papierze. W  sprawie szerzenia chorób zaraźliwych. — Rozmaitości. — Oznajmienia: Konkurs dla uczni uprawy 
nu. — Jarm ark  wiosenny na konie w Krakowie. Stacya w Ołomuńcu dla rzezi świń. — Ogłoszenia. — Wiadomości handlowe.

D ośw iadczenia  z uprawą traw  na ziarno, oraz
krótkie w skazów ki racyonalnego około traw  

chodzenia.
N apisał

Dr. J. Michałowski.
(Z „Ziemianina*.)

I.
Po trzeci raz przystępuję do zdania spraw y z do­

świadczeń, które od r. 1885 prowadzę, a czynię to z na­
dzieją, że o trzym ane przezem nie i przez innycli w yniki 
trafią nareszcie do przekonania naszych rolników i do
upraw y, znaczne obiecującej zyski, tym  razem  ich nakłonią. 
Czas bo już jest, aby po ty lu letn ich  i tylokrotnych naw o­
ływ aniach, od lOciu mniej więcej lat w każdym  praw ie 
roczniku tego pism a się pojawiających, i nasi ziemianie 
przejrzeli i z tym  sam ym  zapałem  n a  w iększych obszarach 
poczęli upraw iać traw y pastew ne na zbiór ziarna, z jakim  
upraw iają pszenicę, żyto i buraki cukrowe.

Zaznaczam w yraźnie, że nie chodzi tu o podejm o­
w anie dośw iadczeń na małych poletkach, bo dośw iadczenia 
takie do kogo innego  należą i dosyć ich m am y i nie czas 
już  na to, ale że przem aw iam  za upraw ą na kilku, a na­
w et na kilkunastu  hek tarach  roli w każdem  większem  go­
spodarstw ie. Gospodarstw- m ałych, w łościańskich, tym czasem  
nie m am  na myśli, bo do tych  g łos mój zaledwie dotrze, 
a co ważniejsza, w łościanin nasz z um ysłow ych i m ate-

ryalnyeh  w zględów , upraw-ą delikatnych  roślin zajmować 
się nie może i dopóty nie będzie, póki się od św iatlejszych 
rolników upraw y tej nie nauczy. Za przykładem  „starszych" 
dopiero będzie się on sta ra ł wydobyć z roli więcej, niż 
przy  pomocy dotąd upraw ianych  roślin, dziś wydobyć 
zdoła. Zrobienie początku do w ykształconych ziem ian n a­
leży, a na skutki ich zabiegów i w łościanin nie pozostanie 
obojętnym , jak  dziś już z obojętnością na upraw ę buraków  
cukrow ych nie patrzy.

Gdyby, jak  proponuję, w każdem  większem  gospo­
darstw ie choć z jednej dzielnicy niem ieckiego państw a po 
kilkanaście hektarów  obsiewano traw am i, czy natenczas 
nastąpiłaby nadprodukcya i ziarna nie byłoby zbyć komu ?

N a podobno pytanie i dziś odpow iadam  przecząco.
Zapotrzebow anie traw7 w  N iem czech raczej się. w zm a­

gać, niż zm niejszać będzie, i dziś już byłoby większe, 
gdyby ziarno nie było jeszcze tak drogie.

Dowodem tego je s t rozpow szechniająca się coraz 
więcej, mimo wysokich cen za siewy, upraw a m ięszanek 
pastew nych, w iększa dążność lat ostatn ich  clo racyonal­
nego w ychow u bydła i wyższego spieniężania produktów , 
a nareszcie zm niejszający się powoli wywóz traw  za g ra ­
nicę przy znacznym  dowozie, który w ciągu kilku lat, 
odkąd kom ory celne przew óz traw  przez gran icę w7 osobne 
zapisują rubryki, m ałym  tylko podlegał zm ianom . P odług 
„M ittheilungen der D eutsch. laudw. G es.“ 1889 nr. 12., 
gdzie prof. W ittm ack z B erlina niedaw no tem u upraw ę
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traw  na ziarno na nowo poruszył, p rzedstaw ia się handel 
terai nasionam i w N iem czech w następujących liczbach:

rok dowóz wywóz
c e t  n a r  y p o d w ó j n e

1882 50-097 34-670
1883 77-236 30-458
1884 66-272 30-179
1885 51-685 29-004
1886 52-434 27-506

P ien iężną w artość podw ójnego cetnara traw  oceniają 
urzędy państw ow e na 40 m arek ; jest to w praw dzie nizka 
przypuszczalna cena, bo zagranica dostarcza N iem com  
obok rajgrasu  angielskiego i włoskiego, które 80— 40 m a­
rek  za ce tnar podw ójny kosztują, przew ażnie droższych 
gatunków, jak  w iklin , kostrzew , ra jg rasu  francuzkiego, 
traw y  kupkowej grzebienicy, owsiku itp. płaconych po 
6 0 — 100 m arek i więcej za ce tnar m etryczny. Mimo je ­
dnak  tej niskiej ceny, jak ą  urzędy podają, zapłaciły N iem cy 
w pow yższych 5ciu latach ościennym  i zam orskim  krajom 
■5,839,720 marek.

J e s t to poprostu  n iepotrzebny  haracz, który, pom ija­
jąc F ran cy ę  i Anglię, na niższym  stopniu cywilizacyi sto­
jącym  krainom  się opłaca, a w którym  zapew ne niejeden 
grosz naszych ziem ian się mieści. I  u nas bowiem niem a 
zakątka ziemi, gdzieby się jed en  lub drugi gatunek  traw y 
nie udał, i u nas znalazłby się p ilny  robotnik i um iejętny 
dozorca, dostatek gum ien i śpichlerzy, stosow ne m aszyny 
do czyszczenia plonów  i chętny odbiorca, byle seryo i w ra- 
cyonalny sposób, pojedynczem i, a lepiej jeszcze zbiorowem i 
siłam i zajęto się upraw ą traw  na szeroką m iarę. Dość już 
tego pisania bez skutku, czytania bez myśli, tego pow ąt­
piew ania w rzetelność wyrazów i liczb, tych bezpodsta­
w nych zastawiali się jedną i d rugą przeszkodą; dość tego, 
do dzieła nareszcie, lecz zaraz z początkiem  wiosny, dopóki 
stosunki korzystne, dopóki z konkurencyą łatw e zawody 
i ziarno jeszcze w takiej cenie, że i znaczniejsze nakłady 
się opłacą.

M imo w spółubiegania się A nglii i F rancy i, k tóre 
niem ieckim  rynkom  przew ażnie rajgrasu  dostarczają; A m e­
ryki dowożącej nam  czystych wiklin, kostrzew y łąkowej, 
tym otki oraz mietlicy, nareszcie Australii, której traw ę 
kupkow ą i grzebiennieę po doborze ziarna na pierw szy 
rzu t oka od innokrąjow ych płodów  rozróżnić można, cena 
najw ięcej poszukiw anych traw  od kilku lat albo wcale, 
albo tylko nieznacznie się obniża, i w ostatnim  roku j e ­
szcze tak  była wysoką, że każdego hodow cę zadowolnió 
m ogła.

Od roku 1888 pilnie baczyłem  na to, aby każdy 
rolnik, przesyłający w irtem berskiej stacyi nasiona do oceny, 
dołączał do każdej próbki drukow any dow-ód gwarancyi, 
na którym  podana m usi być, obok w artości użytkowej i 
zakupionej ilości ziarna, także jego cena, inaczej próbek 
albo wcale się nie rozbiera, albo tylko za opłatą. Dowód 
taki podpisuje dostaw’ca i odbiorca, przeto  na rzetelności 
liczb, której stacya w w ątpliw ych w ypadkach dochodzie

m iałaby prawo, zupełnie polegać można. N a tej drodze 
o trzym ałem  za czas od Ig o  października 1888 roku do 
Igo października 1889  dostateczny pogląd na ceny tych 
przynajm niej gatunków , które najczęściej byw ają w ysiew ane 
i najliczniej też rolnicy do oceny nadsełają. P og ląd  ten 
podaję poniżej w średn ich  liczbach najp ierw  za każdy rok 
z osobna, nareszcie za wszystkie lub tylko za niektóre 
la ta  razem  w z ię te :

(Patrz, tabelę  1.)

P rócz liczby próbek, p rzy  których cena za 50 kilo­
gramów' w pojedynczych latach była podaną, znajdujem y 
w tern zestaw ieniu średn ią  w artość użytkow ą, żądaną 
i płaconą cenę i nareszcie cenę wTypadającą za kilogram  
czystego i kiełkującego ziarna. Cena p łacona często wyższą 
jest od żądanej, co ztąd pochodzi, że ziarno niekiedy niż­
szą miało gospodarską, czyli użytkową wartość, niż do­
staw ca poręczał, przeto też stosunkowo do niedoboru niższą 
o trzym yw ał zapłatę.

N a szczególniejszą naszą uw agę zasługuje objaw, że 
za pierw sze 6 gatunków  powyższej tabelk i w ubiegłym  
sześcioleciu rokrocznie żądano i płacono praw ie te sam e 
ceny, podczas gdy kostrzew a łąkow a początkowo nadzw y­
czaj droga, od 3 lat znacznie w cenie upadła, co znacznym  
dowozom ostatniej z zagranicy przypisać należy. M iano­
wicie podlegała cena brzanki (tym otki) najm niejszym  zm ia­
nom i ziarno jej odznaczało się zawsze wysoką w artością 
użytkową. To samo dostrzegam y przy rajgrasie w łoskim  i 
angielskim  od 5ciu lat, gdy za rajgras francuski w p ierw ­
szych czterech  latach n ie wiele więcej w praw dzie płacono, 
jak  w ostatnich dw óch latach, ale co do w artości użytko­
wej tow aru pom iędzy pierw szem  czteroleciem , a ostatniem  
dwuleciem , taka zachodzi różnica, że kilogram  czystego i 
kiełkującego ziarna ostatecznie praw ie o m arkę taniej wy­
padał. Podobnie jak  rajgras francuski i traw a kupkowa 
w  osta tn ich  latach nie tyle staniała, ile się polepszyła, tak 
że i tu  kilogram  czystego i kiełkującego ziarna znacznie 
mniej kosztuje. G rzebienica w p ierw szym  roku była p ra ­
wie bez w artości i dopiero od r. 1885go m ożna było na­
być za n iezbyt wysoką cenę ziarna średniej dobroci.

N ad  powyższem  zestaw ieniem  z dw óch mianowicie 
względów nieco dłużej się zatrzym uję. N ajpierw  bowiem 
zam iarem  je st m oim  przekonać czytelnika dowodnie, że 
traw y przez kilka la t sta łą  zatrzym ują cenę, a gdzie ją  
tracą, tam ona tak jeszcze je s t wysoka, iż upraw a traw  
mimo to i na przyszłość wielce je st obiecującą. N agiego 
obniżenia cen, jak u innych  płodów  rolnych, nie dostrze­
gam y nigdzie i obawiać go się na pierw szy dziesiątek lat 
nie m am y najm niejszego powodu, a gdyby naw et i to 
kiedyś nastąpić miało, natenczas upraw ę traw7 od upadku 
uchron ią  cła w chodowe, k tórych  prócz zagranicy, nikt 
w kraju nie odczuje i narzekać na nie nie będzie. Pow tóre: 
średnie ceny, p łacone w  ciągu kilku lat za 50 kilogram ów  
tow aru i za 1 kilo czystego i kiełkującego ziarna, służyć 
mi mają za podstaw ę do obliczeń pieniężnej w7artości zbio­
rów, jakie ostatniego lata z dośw iadczeń otrzym ałem , i
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w praw dzie uw zględniać będę tylko te liczby powyższej 
tabeli, k tóre tłustem i liczbam i odbito; wykluczę w ięc w szyst­
kie te lata, w których nasiona albo zbyt niska, w artością 
użytkową się odznaczały, albo zbyt wysoko były  płacone.

Oprócz pow yższych siedm iu gatunków , prow adzę d o ­
świadczenia z innem i jeszcze traw am i, k tórych  ziarno 
w doborowej jakości, naw et za wysoką cenę tru d n o  jest 
nabyć i rolnicy z tego w zględu m ało ich wysiewając, 
rzadko próbki do oceny nadsyłają.

Poniew aż i dla tych gatunków  należy mi p rzystępną 
w ypośrcdkow ać cenę, p rzeto  na podstaw ie m ateryału  z kilku 
lat zebranego i na podstaw ie w łasnego dośw iadczenia, dla 
tych pozostałych gatunków  ułożyłem  następującą osobną 
tab e lk ę :

T a b e l a  2.
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Kostrzewa owcza 22 41-04 75 1-09
K ostrzew a czerw ona 5 35-09 75 0-94
K ostrzew a trzcinow a jest w arta 70-00 80 1-75
M ietlica rozłogowa 16 47 53 75 1-27
W yczyniec łąkowy 11 79 55 40 3-98
W iklina łąkow a 12 49-36 70 1-41
W iklina szorstka 4 85-19 70 2-43
W iklina gąjowa je s t w arta 55-00 70 1-57
Tom ka w onna 3 116-63 65 3-59
Owsik złoty je s t w art 200-00 40 10 00
Owisk om szony je s t w art 100‘00 50 4-00
Stokłosa w yniosła je s t w arta 1500 80 0-37

Do zrozum ienia tej tabelki krótkie tylko po trzebne 
są objaśnienia.

R ubryką p ierw szą objęte liczby odnoszą się w yłącz­
nie do tych próbek, k tóre przedstaw iały  tow ar najm niej 
średnio  dobry, a nie zbyt drogi. R ubryka druga zaw iera 
ceny, jakie w irtem berscy  rolnicy, często już po odciągnięciu 
pew nej sum y za niedobór, płacili lub płacić m ieli praw o. 
P rzy  gatunkach  zaś, przy k tórych  w rubryce piewszej 
żadnej nie podaję liczby, poniew aż albo nazbyt m ało od­
nośnych  próbek  rozbierałem , albo, jak  owsik omszony, 
nasiona ich w hand lu  wcale jeszcze nie zachodzą, przyj­
m uję ceny, jakiebym  w razie po trzeby  sam płacił i innym  
do płacenia sum iennie m ógł polecić. Tylko przy  kostrzew ie 
trzcinow ej, która w cennikach i p ism ach  ro lniczych pod 
fałszywem  m ianem  „w yniosłej" zachodzi (F estuca elatior,) 
zam iast popraw nie „arund inacea“ , po niem iecku zaś „hoher 
S chw ingel", zam iast popraw nie R ohr-Schw ingel), przyjąłem  
najniższą cenę, jaką znajduję w „M itteilungen d er D eutschen 
L andw .-G es.“ 1889 nr. 15ty, podczas gdy  p rzekupnie do 
200 m arek  za to ziarno żądają.

R ubryka trzecia zaw iera w artość użytkow ą d o b ry ch  
tow arów  w tejsam ej wysokości, w jakiej ją stacya hohen-
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heim ska dla kupców i rolników  unorm ow ała. Na podstaw ie 
cen kolum ny drugiej i liczb kolum ny trzeciej, oblicza się 
prostym  rachunkiem  cena jednego  kilogram u czystego 
i kiełkującgo ziarna (kolum na 4.) Tych ostatn ich  cen trz y ­
m ać się będę poniżej, obliczając p ieniężną wartość zbiorów 
ostatniego lata. Zaznaczam tylko jeszcze, że do kostrzew y 
owczej, tw ardaw ej i różnolitej rów ną stosuję cenę, a dla 
m ietlicy pospolitej -wezmę cenę m ietlicy rozłogow ej; w y­
m ienione bowiem  kostrzew y podobną jed n a  do drugiej
m ają p lenność, a m ietlica pospolita, skoro upraw a jej się 
rozszerzy, więcej nie będzie kosztowała, jak dziś m ietlica 
rozłogowa. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Warszawska Spółka Rybacka.
(Dokończenie)

Po pozostawieniu zarybków na rok bieżący z połowu 
1889  roku, sprzedaliśm y ryb : w Żyrzynie ft. 51,355, 
w Kocku 3 6 ,0 4 2 ,-razem  ft. 87,397. Zatem w porównaniu 
z rokiem  1888, sprzedaliśm y w Żyrzynie więcej o 4,193, 
a w Kocku mniej o 19,593 f t ,  wogóle m niej o ft. 15,400,

Jak  budżet pieniężny za rok 1889/90  wykazuje,
otrzym aliśm y za ryby: 
w Żyrzynie rs. 7,661 k. 58. 
w Kocku „ 5,230 „ 98 razem  rs,
a że procentów  z kan toru  I. K leniew skiego 
w pływ a nam  corocznie około . . . rs.
Zatem  cały nasz dochód do budżetu
1889/90 w y n i e s i e ....................... rs.
W ydatki zaś do 1 stycznia 1890 r. po­
niesione i czekające nas do 1 lipca wy­
niosą w Żyrzynie rs. 4,551 k. 2

„ w Kocku rs. 2,569 k. 92 x/2 rs.
Ogólny więc dochód netto  będzie . rs.
Po po trącen iu  zaś połow y dochodu netto 
z Kocka dla spóluika h r. Żółtowskiego rs.
Pozostać w inno dla spółki za r. 1889/90
dochodu n e t t o .............................................rs.
B ilans za rok 1888/9  wykazuje czystego 
dochodu dla spólników : 
z Ż yrzyna rs. 3 ,818 k. 91
z Kocka „ 2 ,454 k. 2 razem  rs.
Odtrąciwszy, zapew ne już po raz ostatni, 
stratę  na Z łotym  P otoku . . . .  rs.

12,892 k. 56

400 k. —

13,292 k. 56

. 7,120 k. 94 V,

. 6,171 k. 62 V,

. 1 ,430 k. m,

. 4,741 k.
i

87r

:. 6 ,272 k. 93

5

!. 273 k. 80
Pozostało netto dla spółki za r. 1888/9  rs. 5,999 k. 13

Zatem  dochód netto, bilansem  za rok 1888/9  wyka­
zany, był większy o rs. 1,258 k. 4 od takiegoż dochodu 
za rok bieżący 1889/90.

Ja k  dalece budżety  nasze spraw dzają się z następu­
jącemu po n ich  w rok bilansam i, dowodzi porów nanie bu ­
dżetu, w roku zeszłym  przedstaw ionego, z bilansem  w  r  
bieżącym  za tenże rok 1888/9 ułożonym : różnica wynosi 
rs. 22 k. 25.

Dochód bilansem  w ykazany z Żyrzyna odpowiada 
12 % od kapitału, po d. 1 lipca 1889 r. na to gospodar­

stwo wykazanego, stosownie więc do §. 15 żadne tan tyem y 
wydzielone nie zostały.

D ochód w Kocku był tak świetny, że po odpisaniu 
1 2 % , m ogła być wydzielona tan tyem a dla zarządzającego 
p. Babika, dla Zarządu i Komisyi rew izyjnej i jeszcze dla
spólników  około 1 0 % , czyli razem  2 2 °/0.

Te rezu ltaty  z gospodarstw  Ż yrzyna i Kocka są
w ogólnym  wyniku znacznie redukow ane zupełnym  bra­
kiem procentu  od rs. 19,212 k. 50, w ydanych na Złoty 
Potok, i jeszcze s tra tą  roczną w ykazaną powyżej.

Z dochodu netto  bilansem  w ykazanego dla spółki
w s u m i e  rs. 5 ,999 k. 13
stosownie do zeszłorocznej uchw ały  wy­
płacono spólnikom  jako dyw idendę za 
rok spraw ozdaw czy 1888/9 na 111 udzia-
łów  po rs. 4 0 ...........................................rs 4 ,440 k. —
pozostaje więc do rozporządzenia z bilansu
1888/9  r o k u ................................................. rs. 1,559 k. 14
N adto uchw ałą przeszłoroczną z daw nych
dochodów pozostawiono . . . . .  rs. 3,850 k. 73
a że z tych w ydano 1 lipca 1888  r.

rs. 1,125 k. 46
i w r. 1888/9

na Kock 87 k. 62
na Żyrzyn 1,110 k. 70 razem  rs. 1,198 k. 32

czyli po d. 1 lipca 1889 roku . . rs. 2 ,323 k/ 78
M am y zatem  do rozporządzenia:

Dochód netto  za rok 1889/90 z budżetu  rs. 4,741. k. 8 7 ,
Pozostałość dochodu w r. 1888/9 z b ilansu rs. 1,559 k. 14
Pozostałość funduszu zapasowego . . rs. 1,526 k. 95

Bazem  rs. 7,827 k. 1 7 7 ,
Tę sum ę proponujem y zostawić:
N a w ykończenie robót urządzenia 

podług  wyliczenia budżetu 1889/90 r. na
część s p ó ł k i  rs. 4,557 k. 8 8 1/i!
N a zapłatę należności właścicielowi dóbr 
Żyrzyn, dotąd nieodebranej, . . . rs. 1,428 k. 32
Na koszta ustaw y Tow arzystw a akcyjnego, 
oraz inne ew entualne wydatki, ściśle ozna­
czyć się n ie d a ją c e , rs. 1 ,840 k. 97

Bazem rs. 7,827 k. 1 7 ^
Tak rozporządzając funduszem  nic w praw dzie za rok 

1889/90 nie w eźm iem y do ręki, ale ponieważ zawsze ła ­
twiej nie wziąć, niż dać lub dopłacić, przeto  od tej d ru ­
giej alternatyw y będziem y zabezpieczeni pozostawionym  
funduszem  zapasowym .

Ten czasowy brak procentu, odbije się w pow iększę 
niu kapitału  zakładowego.

W edług  bilansu 1888/9  r. w ydaliśm y z dochodów
na u r z ą d z e m a ............................................... rs. 2 ,323 k. 78
Gdy w edług budżetu w ydam y na tenże
cel po d. 1 lipca 1890 r. . . .  rs. .4,557 k. 8 8 7 2
to u kapitału  zakładowego, powiększonego
z dochodów, będziem y mieli sum ę . rs. 6,881 k. 66 '/2
czyli po rs. na każdy udział.
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Tak skapitalizowane dochody, albo się nam powró­
cą w zwiększonych przyszłych dywidendach, albo, gdybyś­
my przeszli na Towarzystwo akcyjne, za tę summę dosta­
niemy odpowiednią ilość procentowych akcyj.

Oprócz tego, nasz fundusz żelazny, odpisany r. 1889/7, 
pozostaje nietknięty w summie poprzedniej, zwiększonej 
dopisanym do niej przez kantor procentem, jak wykazuje 
bilans.

Nadto wszelkie niepobrane dotąd należności przez 
uiezgłaszających się. wszelkie kaueye etc, są w bilansie 
w tytule „K assa“ wyszczególnione imiennie, i takowe po 
za obrębem funduszów samej spółki kontrolowane są 
zawsze do odbioru w kantorze I. Kleniewskiego. Lista 
im ienna spólników, którzy po odbiór swej dywidendy do­
tąd się nie zgłosili, jest spisana na końcowej stronicy bi­
lansu.

Po przedstawienin powyższego stanu rzeczy, z uwa­
gi, że pozostają do wykonania roboty urządzenia, do p ra­
widłowego gospodarstwa niezbędne, a do ukończenia pilne; 
z uwagi na term in kontraktem zastrzeżoy, a nadto że są 
do przewidzenia inne możliwe wydatki nadzwyczajne, pro­
ponujemy, aby wszelkie pozostałości dochodów z lat po­
przednich, oprócz funduszu żelaznego, oraz dochody z roku 
1889/90, budżetem przewidziane, nierozdzielając ich mię­
dzy wspólników, pozostawić na cele powyżej wskazane, 
do zamknięcia bilansu za rok 1889/90. *)

W ogóle rok bieżący, pod względem gospodarstwa 
i dochodów średnio pomyślny, wskutek okoliczności, od 
nas niezależnych był rokiem ciężkiej próby i pracy. Na 
to jest rada jedna tylko—wytrwać.

Adam Prsanowslci.
 ---------

Korespondencye.
Pomoc dla rolników,

k t ó r a  się  k o ń c z y  n a  p a p ie r z e .

Całe szpalty gazet zapełnione są tą pomocą dla nas 
rolników, ale na tern kończy się ona. Jeśli kiedy, to wła­
śnie w tym czasie podatki powinny były być odpisane. 
Gdy bydło i trzoda były w cenie, nie wolno nam było 
tychże sprzedawać, aby do W iednia nie zawlec galicyj­
skiej zarazy pyska i racic (którą i bez tego miało austryac- 
kie i węgierskie bydło i trzoda). W .okolicach górskich, 
jak w powiecie ropczyckim i rzeszowskim, ażeby przeży­
wić bydło od sprzedaży wykluczone, spasano niein owies 
i jęczmień (zielony) wyrywany z korzeniami, o czem wie­
działy władze polityczne i autonomiczne; podatki jednak 
nie zostały gminom i obszarom dworskim odpisane, gdyż 
interesowani doznawszy zawodu przy szacowaniu szkód 
zrządzonych przez niezmiarkę, o opust podatków nie 
podawali.

*) Ogólne zebran ie  uczestników  spó łk i, odbyte w d n iu  18 b. 
m., w niosk i pow yższe p rzy ję ło  w zupełności. Red. Cr. R.

Cóż więc rolnik miał sprzedać na zapłacenie po­
datku? oto resztki słomy i siana, za którymi to produktami 
żydki po wsiach się uwijali i takowe za bezcen skupiwszy, 
za granicę wysłali. Jedyną pomocą, jakąśmy otrzymali, 
było zapytanie Wydziału Rady pow. ropczyckiej, czy 
gmina życzy sobie zaciągnąć pożyczkę na budowę drogi, 
a wreszcie w styczniu 1890 r. zapytanie z Wys. Rady p., 
czy gm ina zechce nabyć paszy, po cenaah jednak wcale 
nieniskich, i dla bydła, które już dawno W iedeńczycy 
zjedli; to jest cała pomoc, jaką nasza biedna górska gmina 
uzyskała. O soli, na którą nie trzebaby pożyczki zaciągać, 
o makuchach lnianych i konopnych, które z Gródka, Ru­
dek, Komarua i Mościsk po cenie 8-20 złr. za eetnar m. 
wagonami do P rus wywożą, i o otrębach, które zarząd 
wojskowy ma do sprzedania po cenach bardzo przystę­
pnych, nic nie wiedzą ani władze autonomiczne ani po­
lityczne.

Kiedy w marcu roku 1862 Wisła zrobiła zator pra­
wie milowy, właściciele gruntów nadwiślańskich przewi­
dując straszny wylew tej rzeki, wnieśli podanie do władz 
kompetentnych, prosząc o przysłanie arm at do rozbicia 
zatoru, otrzymali odpowiedź odmowną w lipeu. —  Ileż to 
milionów straty oszczędzonoby właścieielom. gdyby za­
miast odpowiedzi w lipcu, przysłano armaty w marcu. 
Mimowolnie przypomina się to zdarzenie, czytając o an­
kiecie ratunkowej, która miała się zebrać dopiero w tym 
miesiącu. Gdyby odpisano podatki i gdyby z początkiem 
zimy rozdano sól dla bydła, licząc 20—25 gramów na 
sztukę dziennie i dostarczono po miernych cenach maku­
chów lub otrąb, uratowanoby tysiące sztuk bydła lub koni, 
którycheśmy się za bezcen pozbyć musieli. 1/i klg. ma­
kuchów dziennie, 2 0 —25 gr. soli i 8 klg. sieczki bodaj 
ze starej strzechy, wystarczyłoby do wyżywienia jednej 
sztuki, a kosztowałoby zaledwie 2 złr. miesięcznie, licząc 
klg. słomy nawet po 2 ct., a makuchy po 8'20 ct., co 
przez 6 miesięcy czyni kwotę 12 złr., kwotę tę można 
było odzyskać w dwójnasób na każdej sztuce bydła, sprze­
dając ią na wiosnę, a tak więc zapomoga bezprocentowa 
byłaby tu najlepiej użytą.

Klęska tegoroczna rozciąga się i na łata następne, 
gdyż nawozu (nie ścieląc pod bydło prawie nic oprócz 
liści), prawie nie mamy, czem więc znawozić ugory? Po­
cieszamy się jednak nadzieją, że kopalnie potażu w Ka­
łuszu za jakie lat 6 otwarte zostaną i wspomogą.... naszych 
pejsatyeh następców.

Pstrągowa, 18 lutego 1890.
W. Jarecki, 

członek Towarzystwa roln. 

•'-------

W sprawie szczepienia chorób zaraźliwych.
Borek, d. 15 lutego 1890.

Spotkawszy w nrze 7 „Tygodnika Rolniczego" w ar­
tykule dra Walentowicza „O szczepieniu wąglika11 dość 
zresztą rozpowszechnione mniemanie, że od odkrycia szcze-
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pionki ospy, pierwszą próbę szczepień innych chorób, 
względnie wąglika, na zwierzętach domowych wykonał 
Pasteur w roku 1882 w Pouilly le-Fort, czuję się w obo­
wiązku uzupełnić historyę szczepień faktami następującemi:

a) Jesteśm y w posiadaniu dzieła p .Ł : „Geschichte 
der Einimpffungen der Hornviehseuche etc. 8. Koppen- 
hagen, 1775, P. Tode,“ Dzieło to traktuje o szczepieniach 
ochronnych, wykonanych kosztem królewskim w latach 
1770, 1771 i 1772.

b) W polskiem dziele ks. Krzysztofa Kluka p. t. 
„Zwierząt domowych i dzikich, osobliwie krajowych, Hi- 
storyi Naturalnej Początki i Gospodorstwo etc. w W ar­
szawie 1779“ Tom I. str. 241 znajdujemy ustęp nastę­
pujący: „Troskliwi Cudzoziemcy wielorakie około tego po­
żyteczne czynią starania i sami Monarchowie znając stratę 
poddanych do tego się przykładają. Przygotowania osób 
zaszczepienia ospy pomyślne skutki, były w Danii powo­
dem zaszczepienia zarazy częścią dla doświadczenia w le­
czeniu, częścią dla ochronienia od przyszłych podobnych 
przypadków .0

Te kilka słów podałem na dowód, jak dawno i to 
■ nawet w naszej literaturze zajmowano się temi dzisiaj 
jeszcze nowemi kwestyami, jak szczepieniem protilaktycz- 
nem, jakoteż i szczepieniem z konieczności.

Racz przyjąć szanowny Redaktorze wyrazy prawdzi­
wego szacunku i poważania. Jerzy R yx.

ROZMAITOŚCI.

Jak zabezp ieczyć  od w yrad zan ia  s ię  kartofle „Ce­
bulki s a s k ie 0 żółte w  środku. W Nr. 45 „Rolnika i Ho­
dowcy “ wyczytałem zapytanie oznaczone nr. 65, doty­
czące kartofli cebulek saskich, żółtych w środku; uprawia­
jąc je oddawna i dostawszy za nie medal w 1874 r. na 
wystawie warszawskiej, z powodu, iż okazały się nąjmą- 
czystszemi po wszystkich, miło mi podzielić się z ziemia­
nami owocem długoletnich prób i doświadczeń, w nadziei, 
że może komu praktyczny pożytek przyniosą.

. Od czasu zaprowadzenia akcyzy od okowity, nale­
żało starać się o kartofle posiadające najwyższą zawartość 
mączki, żeby zyskać wyższą superate zapewniającą zysk 
czysty; uprawiałem więc kilkanaście . najsłynniejszych ga­
tunków kartofli, dla przekonania się naocznego, który z nich 
je s t najodpowiedniejszym, nie do jedzenia, ale dla gorzelni.

Wiadomo, że pora roku, mniej lub więcej wilgotna, 
wpływa przeważnie na stopień rnączystości kartofli; że 
jeden i ten sam gatunek, na takim samym gruncie i 
uprawie, w różnych jednak latach, różną też mieć będzie 
zawartość mączki; że w czasie mokrych lat jeden gatunek 
bardziej ulegnie zarazie, i gniciu, drugi mniej, otóż w prze­
ciągu długoletnich prób okazało się, że . w rnączystości 
niektóre gatunki równały się z cebulkami saskiemi, ale

pod względem trwałości w przechowaniu i opieraniu się 
zarazie, żadne im nie dorównały.

W jednym  z lat mokrych, podczas zarazy na kar­
tofle, na wszystkich nać zczerniała przed czasem i zgniła; 
jedne tylko cebulki zieleniły się długo i zaledwie gdzie­
niegdzie między niemi krzaki zczerniały; po wydobyciu 
z pod tych czarnych krzaków kartofli, okazało się, że były 
to cebulki ale białe w środku, że jako takie zarazie ule­
gły i gniły.

Od owego doświadczenia zabierając się do sadzenia 
kartofli, corocznie każę ich część jakąś krajać, wówczas 
białe lub bladożółte odrzucają się, a mocno w środku 
żółte wybiera się i przeznacza do zasadzenia kilku oddziel­
nych morgów. P lon otrzymany z tych kilku morgów prze­
znacza się do zasadzenia całej przestrzeni w roku nastę­
pnym, ale i wówczas krają się też kartofle i mocno żółte 
wybierają się znowu do zasadzenia oddzielnie. Tak to co 
rok postępując, zabezpieczyłem kartofle od wyradzania 
się; odmianę cebulek mocno w środku żółtych, stale utrzy­
muję i tylko takiej do sadzenia używam: jest ona bowiem 
najtrwalszą, nie gnije, ma najwięcej mączki i zasługuje 
na uprawę, jako bardziej korzystna dla gorzelni.

Jeśli kto ma wątpliwość i sam pragnie doświadczać 
innych zachwalanych gatunków, radzę nie zarzucać cebu­
lek, ale przez lat kilka sadzić jednocześnie te nowe ga­
tunki, a dopiero rok mokry, rok powszechnej zarazy i gni­
cia kartofli najlepiej wykaże, który gatunek najskuteczniej 
opiera się zarazie i który przytem dla swej rnączystości 
zasługuje najwięcej, aby go dla gorzelni uprawiać.

Tylko miejscowe, wytrwałe, porównawcze doświad­
czenie może dać pewność, czego z korzyścią trzymać się 
nam należy. Zygmunt Dębicki.

(Z  „Rolnika i Hodowcy'1.)
Ziarno łubinu użyte  na pognój. P. Sch. (w nr. 27 

„L andw irthV ‘ z r. 1889) donosi, że chcąc użyć jako na­
wozu pozostałe u niego mniej dorodne ziarno łubinu, ka­
zał je wsypać do pieca dla zniszczenia przez wysuszenie 
siły kiełkowania. N astępnie rozsiano je po owsiku (licząc 
2 szefie berlińskie na mórg) i głęboko zawłóczono. Na 
obydwóch odmiennie położonych parcelach, na których 
łubin był rozsiany, wzrósł owies daleko bujniej jak na in ­
nych, a gdy dojrzał, można było zdaleka rozróżnić te 
miejsca. Sprawozdawca zrobił spostrzeżenie w r. 1875, że 
gdy grad wymłócił do połowy łubin złożony w kopki, po 
dwóch latach jeszcze można było rozróżnić w następnym 
siewne miejsca, na które padły wytrzęsione przez grad 
ziarnka łubinu.

0  potrzebie użycia  kali przy upraw ie jęczmienia.  
Mało gatunków zboża przyjmuje z takim pożytkiem nawoże­
nie kainitem, jak jęczm ień; pognój azotowy jest mu za to 
daleko mniej skuteczny aniżeli innym roślinom kłosowym, 
pominąwszy nawet okoliczność, że sole azotowe wzboga­
cają jęczmień w części proteinowe i czynią go mniej zda­
tnym do użytku browarnego. Profesor W agner w piśmie 
sw em : „O nawozach potasowo-fosfatowych0 donosi o wy-
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nikaełi doświadczeń, które robił w naczyniach próbnych, 
dodając 1 gr, azotu do ziemi posiadającej średnią zawar­
tość potażu i kwasu siarczanego. Zbiór był następujący: 

Ziarno Słoma Razem 
Przy owsie 49 gr. 70 gr. 119 gr.
P rzy jęczmieniu 16 gr. 25 gr. 41 gr.

Tak małe spożytkowanie pognoju azotowego przez 
jęczmień tłómaczy się silną potrzebą tej rośliny pod wzglę­
dem potasu i kwasu fosforowego. Ta sama ilość potasu 
i kwasu fosforowego wystarcza do zużytkowania 1 gr. 
pognoju azotowego przy uprawie owsa, zamałą jest jednak 
przy uprawie jęczmienia. Przez dodanie—stosownej ilości 
potasu i kwasu fosforowego pod jęczmień, zmusza go się 
do całkowitego wyzyskania azotu i wytworzenia większej 
ilości ziarna, nieposiadającego jednak znaczniejszej zawar­
tości białka.

Czy zbytnie naw ożenie kwasem  fosfornym  jes t  
szkodliw e ? Profesor W agner przedsiębrał próby, w któ­
rych ilość kwasów fosforowych przenosiła dziesięćkroe 
maksymalną ilość używaną dotychczas, nie spostrzegł 
wszakże nigdy złych skutków, wypływających wprost 
z tego powodu. Jednak wskutek innych nieprzyjaznych 
okoliczności, jak np. przy braku wilgoci lub niedostalecz- 
nej ilości w nawozie części azotowych i potasowych, dzia­
łanie fosfatów przyspieszające dojrzałość zboża, mogłoby 
się stać pośrednią przyczyną zmniejszenia jego produkcyi.

Nawożenie łąk torfiastych . Prof. Dr. Schulze utrzy­
muje w „Braunschw. Land. Z tg .\  że sole potażowe i kwasy 
fosforowe najwięcej powinny być uwzględniane przy na­
wożeniu łąk mokrych. Jak korzystnem jest dla roślin do- 
starczenie im tych pokarmów, dowodzą następujące przy­
kłady. Hrabia Schwerin Putzer mając łąkę złą i zamszoną, 
która nigdy nie opłacała mu się, rozdzielił ją  w szacho­
wnicę na 9 równych jednomorgowych parceli (po V2 morga 
austr.) i nawoził naprzemian kainitem i superfosfatem. 
W ynik był następujący:

Nawożenie jednego morga: Zbiór siana z morga.
Niegnojone (p rzec ię tn ie ) 46 kg.
Z dodatkiem 50 kg. superfosfatu . . 26 „

„ 25 „ kainitu . . . 256 „
50 „ „ . . .  201 „

100 „ „ . . .  215 „
|  50 „ superfosfatu^

” |1 0 0  „ kainitu J

Druga podobna próba, przeprowadzona na łące tor- 
listej, wykazała rezultat następujący:

Nawiezienie 1 morga: Wydatek siana:
Nieguojony (przeciętnie) . . . . .  244 kg.
Z dodatkiem 50 kg. superfosfatu . . 320 „

„ 25 „ kainitem . . . 348 „
50 „ „ . . .  372 „

100 „ , . . .  376 „
J 50 „ superfosfat ^

” |  50 „ kainitem j
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Łąka w ten sposób nawieziona pokryła się bujniejszą 
trawą, a mchy i trzemy znikły z niej zupełnie. Gdyby 
zamiast superfosfatu użyto do podgnojenia tej łąki mączki 
Thomasa, rezultat byłby niezawodnie jeszcze pomyślniejszy.

Oznajmienia.

L. 2549/TIT,

Obwieszczenie.
W iosenny jarmark na konie w  Krakowie.

W  dniu 10 marca 1890 rozpocznie się w Krakowie 
wiosenny p i ę c i o d n i o w y  jarm ark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne, odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod. Kapucynami, tudzież na placu 
przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdą pomieszczenie w krytej ujeżdżalni pod 
Kapucynami w stajni urządzonej przez dzierżawcę pana 
Ignacego Zangena, tudzież w stajniach prywatnych, w do­
mach zajezdnych i hotelach.

Dnia 11 marca 1890 (wtorek) odbędzie się główny 
jarm ark na konie włościańskie na placu „na Groblach".

W yjaśnień udzielać będzie W ydział III. M agistratu 
miasta Krakowa, który również będzie przyjmował zgło­
szenia i odbierał korespondeneye.

Kraków, dnia 10 lutego 1890.
Prezydent miasta:

Dr. Sdachtowslci w. r.

-£3§ssss:£ś—

L. 12.262.

Obwieszczenie.
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Wysokie c. k. M inisterstwo spraw wewnętrznych 
ustanowiło aż do dalszego zarządzenia reskryptem  z dnia 
1.2 lutego b. r. 1. 608 na podstawie §. §. 1 i 2 rozporządze­
nia ministeryalnego z dnia 8 grudnia 1889 Dz. u. p. nr. 
188 stacyę kolejową w Ołomuńcu jako miejsce przezna­
czenia, a miasto Ołomuniec jako miejsce rzezi, dokąd po­
cząwszy od dnia niniejszego ogłoszenia, wolno ładować 
i przewozić świnie rzeźne przy zastosowaniu postanowień 
wyżej powołanego rozporządzenia ministeryalnego.

Z  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18 lutego.



72 TYGODNIK ROLNICZY.

O G Ł O S Z E N IA .

K. 57.181.

Ogłoszenie konkursu.
Jednorazowy kurs nauki w krajowym zakładzie upra­

wy i wyprawy lnu w Gródku rozpocznie się z dniem 10 
kwietnia r. b.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie (pomieszkanie 
wikt i nauka) wynoszą rocznie 180 zł. a. w.

Dla synów niezamożnych oficyalistów prywatnych i 
włościan daje Wydział krajowy całe utrzym anie bezpła­
tnie z funduszu krajowego.

Podania o przyjęcie do zakładu, na koszt własny 
lub na koszt funduszu krajowego, wystosowane przez ro­
dziców lub opiekunów kandydata, wnosić należy najdalej 
do 81 marca r. b. do Wydziału krajowego.

W podaniach tych należy udowodnić:
1) że kandydat ukończył przynajmniej 16 lat wieku, 

jest zdrów i dobrze rozwinięty fizycznie i umysłowo;
2) że ukończył pospolitą szkołę ludową.

Oprócz tego należy załączyć do podania:
a) świadectwo moralności i dotychczasowego zatrudnie­

nia i
h) świadectwo ubóstwa.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 14 lutego 1890. (1-3)

Poszukuje się dzierżawy folwarczka od 
40  do 80 morgów przestrzeni na dwanaście lat od św.
Jana  b. r. — Odnośne zgłoszenia z opisem i ceną dzier­
żawy przyjmuje WACŁAW KOLBE, Kraków ul, Krowoder­
ska I. 122. (1-8)

11
potrzebuje 400 to 500 kg. nasienia koniczyny szwedz­
kiej i około 300 kg. koniczyny żółtej (Medicago lupu lina ) 
z gwarancyą. — Oferty wraz z próbkami należy przesłać

Zat or .  (1 — 3)

Sto worów łubinu żółtego
po cenie 6 złr. za 100 kilo z workiem, loco stacya Rzeszów 
do s p r z e d a n i a .  — Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Przewrotne p. Głogów. ( 5 -  6)

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 25/2

od

Pszenica 
Żyto . .
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Fasola 
Bób .
Wyka 
Tatarka 
Proso 
Jagły
Kukurudza . . . .
Rzepak .......................
Chmiel za 50 kg 
Koniczyna u. czerw. .
Konicz. nas. biała .
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny .
S ł o m a .......................

Kartofle hektolitr 
Okowita „ 95°

„ kont. . . .
M a s ł o .......................

8-70
8-80
7-50

do

Tarnów
z dnia 21/2

od 1 do j p rzed  ę- 
i tn ie

Rzeszów
z dnia 26/2

od ; do

10-

10 --

6-50 
6 - -

9-75
8-60
8-50
8-40

12 ' -

12 - —

7--
6‘50

3 60 4-—
4-40 4 60
4-— 4-50

1-80 2-—

1-10 1-25

75--

za 100

9-25 
8-50 
8'15 
8 40 

10-25

6 6 0

7-50
5-50

7-85
16-50

45--

4-—
4-40
85 0

' S -  

1 7 0  
80-—

-  — -85

50

40

80

9 1 5
8 1 5
8 1 5
8 8 0

przecię-
tn ie

9-- 

7-25

7-50

55-

10-50

Lwów
z dnia 23/2

od ! do przecię­
tnie

Wiedeń
z dnia 21/2

0
oO
50

5

40

50

9-10
7-75
7-75
7-50
9 - -

7-20

6 85

55-—

10 - —

od do irzec ię -j 
tn ie  |

8-75 9-50
8-40 8-95 — ■—
7-50 8- - - —•—

8-25 8-40
— •—

5-60 5-80

60-— 80-— _*.__
40j— 54 — — •---
6 4 - — 66-— ---• —
75-— 80- - — •--

2-50 4 - - -- •---
3-25 4 - - -- •---
2-60 2-80

za 100 kg.

O dpowiedzialny redaktor i w ydaw ca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. S zyjew sk iego.


